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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ K ł o w a

Hr. Stan. Ba&eni namiestnikiem Galicy! ?
W iedeń, 12 kwietnia. Korespondent lwowski 

JJ. F r. Fresse dowiaduje się z polskich, rzekomo 
dobrze informowanych kól, że wiadomość wasza 
o bliskiom ustąpieniu marszałka krajowego lir. Stan. 
B a d e n i e g o ,  jes t  nieprawdziwa.

Dowiaduję się jednak, że zaprzeczenie to 
w f o r m i e  k a t e g o r y c z n e j  p o d a n e ,  j e s t  n i e ­
z g o d n e  z p r a w d ą  i s t o t n ą .

Według zapatrywań tutejszych sfer miaro- 
dawczych, pozostają wieści o ustąpieniu marszałka 
jkrąju, hr. St. Badeniego, w związku z tegoż zamia­
rem o b j ę c i a  s t a n o w i s k a  n a m i e s t n i k a  G a ­
l i c y  i po  lir. L. P i n i ń s k i m ,  przeciw któremu kon- 
perwa galicyjska zaczyna prowadzić cichą kampanię. 
Zwłaszcza pragnęliby s t a ń c z y c y ,  z o k a z y  i p r z y ­
s z ł o r o c z n y  cli w y b o r ó w  do S e j m u ,  m i e ć  n a  
c z e l e  a d m i n i s t r a c y i  r z ą d o w e j  e n e r g i c z n e ­
g o  B a d e n i e g o  „o ż e l a z n e j  r ę c e " ,  ponieważ hr. 
Piniński nie daje im dostatecznej gwaraucyi, że zgo­
dnie z ich serdecznymi zamiarami przeprowadzić 
zdoła akcyę wyborczą.

Hr. P i n i ń s k i  miał się oświadczyć za spra- 
wiedliwem rozdaniom mandatów pomiędzy Rusinów, 
oraz postanowił zwalczać wpływy starościńskie przy 
wyborach, niemniej karcić wszelkie w tym kierunku 
nadużycia — co oczywiście nic w smak konserwie. 
Zresztą powiadają, że sam lir. Piniński jost już 
zmęczony trudami rządzenia (Statthaltermude), że s ta­
nowisko to nie odpowiada jego indywidualności, wre­
szcie, że zamierza na nowo poświęcić się życiu par­
lamentarnemu, względnie objąć wysoką godność przy 
jcontralnej władzy sprawiedliwości.

Sejm dolno - austry acki.
W iedeń, 12 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu Sejmu dolno-austryackiego, namiestnik lir. 
Kielsniansegg odpowiedział na intorpelacyę posła 
Offnera, wzywającą rząd, aby wystąpił przeciwko 
rozpowszechnianiu wiadomości, posądzających żydów 
o rytualne morderstwo. Namiestnik oświadczył, że 
posądzenia te zostały przez najwyższe powagi ko­
ścioła rzymsko-katolickiego uznane jako bezpodsta­
wno. Rząd wielce ubolewa, z powoda rozpowszech­
niania takich wiadomości, które mogą się stać nie- 
bezpiecznomi dla. spokojnego pożycia mieszkańców. 
Najskuteczniejszym środkiem zwalczania takich auto­
rytatywnie zdementowanych bajek, jest, zdaniem rzą­
du, szerzenie oświaty w najniższych warstwach lu­
dności, gdyby jednak wiadomości takie rozpowszech­
niano w zamiarze zbrodniczym, celem podjudzania 
przeciw żydom, w takim razie rząd wystąpi zgodnie 
z postanowieniami ustawy karnej.

Słotę Runa.
W i e d e ń ,  12 kwietnia. Podług doniesienia N. 

W ■ Tagbluttu otrzymali od cesarza ordery Złotego 
Runa: książęta bawarscy Ruprecht i Jerzy, ks. Ka­
rol Auersperg, hr. Oswald Tliun, panujący książę 
Fiirstenberg, ks. Mikołaj Padły, drugi ochmistrz 
dworu ks. Monteuuov.i, ambasador Szogouyi, amba­
sador lir. Deym, naczelnik rodu książęcego Fugger 
w Bawary i, generalny adjutanl hr. Pa,ar, marszałek 
dworu Gsiraky i Aleksander hr. Karolyi.

Święto narodowe.
Budapeszt, 12 kwietnia. Z powodu uroczy­

stego święta narodowego, mianowicie rocznicy sati- 
kcyoiiowania ustaw z r. 1848, wiele gmachów i do­
mów prywatnych udekorowano. Na uroczystein na,- 
bożeństwio obecni byli wszyscy ministrowie i wielu 
innych wybitnych dygnitarzy. Giełda i banki były 
wczoraj zamknięte.

Z Finlandyi.
Petersburg, 12 kwietnia. Finladskaja Ga­

zeta donosi, że car odrzucił wniosek senatu fin­
landzkiego, ażeby projekt uzupełnienia i zmiany 
kilku punktów 1 ustawy z 27 marca 1868 r. dla 
ewangielicko - luterańskiego kościoła w Finlandyi 
przedłożony został Sejmowi. Car nakazał projekt 
ton zwrócić senatowi do szczegółowego umotywo­
wania.

W ojna A nglii z Transvaal3m.
L o z id y n ,  12 kwietnia. Ministerstwo wojny 

dotychczas nie otrzymało żadnego potwierdzenia ra- 
deszłoj tu rano wiadomości o klęsce Anglików pod 
Merkatfontain.

Londyn, 12 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z pod Aliyal N o rtk : Straty Anglików w ostatniej
walce pod Weppener wynoszą jedenaście zabitych 
i 41 rannych ; walka rozpoczęła się znowu naza­
jutrz.

Mowy Jork, 12 kwietnia. J ak  donosi dzien­
nik Journal, rząd angielski zawarł układ o nabycie 
80 do tysięcy koni amerykańskich dla poluduio- 
wąj Afryki.

Ladysmith, 12 kwietnia. Onegdnj rti.no roz­
poczęli Boorowic trzygodzinną kanonadę, przyczem 
zdemaskowali wszystkie pozycye angielskich dział i 
ostrzeliwali ich obóz. Następnie usiłowali Baerowie 
oskrzydlić Anglików, co im się jednak nic udało, 
mimo to ponieśli Anglicy znaczne straty.

Londyn, 12 kwietnia. „Biuro Reutera" dono­
si z Bioenifontein w formie sprostowania, że nie 
Chermside lecz Polcc-Carew został jako następca 
generała Gatacre zamianowany komendantem 11-tej 
dywizyi.

Simcnstown, 12 kwietnia. Z powodu nieko­
rzystnych warunków pod względem zaopatrywania 
jeńców w środki żywności, zamierzają władze an­
gielskie wszystkich jeńców odesłać jak najprędzej 
na wyspę św. Heleny. Wypadki zasłabnięcia na cho­
roby zakaźne zmniejszyły się, a od poniedziałku po­
cząwszy umarł jeden jeniec.

Londyn, 12 kwietnia. Lord Roberts telegra­
fuje: Buller donosi, że Boerowie zaatakowali wczo­
raj prawe skrzydło Anglików, gdy zajmowali inne 
stanowiska. Artylerya nasza zmusiła działa Boerów 
do milczenia. Straty nasze wynoszą 4 zabitych, 
8 rannych.

Pretorya, 12 kwietnia. Walki około Elands- 
laagte i Dcyetsdorp trwają w dalszym ciągu. Szcze­
gółów brak. Obiega tu pogłoska, żo umarł Roden- 
Powcll, komendant załogi wciskowej Mafekingu. . 

~ 'Londyn, 12 kwietnia. Depesze z Bioenifontein, 
jakie tu uadeszły, opiewają, że marszałek Roberts 
zarządził liczne aresztowania. Pomiędzy transporto­
wanymi do Capstadtu jeńcami znajdują się: radcy 
Poppenfuss i Couch, gen. Brimley, prefekt polieyi 
Markus, fizyk okręgowy, którego brat jes t  general­
nym prokuratorem, dalej radca rządu z Kolosbergu 
i wielu innych.

Londyn, 12 kwietnia. Lord Roberts donosi 
z Bioenifontein pod datą 10 b. m., że nieprzyjaciel 
był w ostatnich dniach nadzwyczajnie czynny. Jedna 
komenda Boerów stoi na północ od rzeki Oranje 
w pobliżu Aliyal North, druga atakuje garnizon an­
gielski w Wepener, gdzie Anglicy trzymają się bar­
dzo dzielnie i zadali wczoraj Boerom ciężkie 
straty.

L a & y s m i th ,  12 kwietnia. Boerowie rozpoczęli 
rano ogień działowy, zwrócony przeciw angielskiemu 
obozowi pod EkuuLslaagte, nie uczynili jednakowoż 
Anglikom żadnej szkody. Działa okrętowe odpowie­
działy na ogień, a. oddziały rekognoscyjae zbadały, 
że Boerowie znajdują się w wielkiej sile i dobrze 
są oszańcowani. Przy tom stawiają oni na nowo „Dłu­
giego Toma* w pozycyi.

Colesberg, 12 kwietnia. Z powodu niepoko­
jów na granicy wydal lord Roberts proklamacyę, 
w której ostrzega mieszkańców północnej części ko- 
lonij przylądkowych, że przeciwko wszelkim nieprzy­
jaznym aktom z ich strony, wystąpi z największą 
surowością prawa wojennego.

Zniesienie notowań procentowych na 
giełdzie.

Wiedeń, 12 kwietnia. Izba giełdowa uchwali­
ła znieść od dnia 26 b. m. począwszy, notowania 
procentowe. Akcye notowane będą podług sztuki, 
w walucie koronowej.

Zola ma się lepiej.
Paryż, 12 kwietnia. Stan zdrowia Zoli, który 

od kilku dni cierpi na grypę, polepszył się i nie bu­
dzi już obaw.

Zawalenie się domów.
Praga, 12 kwietnia. Podług depeszy staro­

stwa rudnickiego (Raudnitz) wczoraj o godz. 6 wie­
czorem w Klappei, skutkiem usunięcia się zioini, 
14 d o m ó w  s i ę  z a w a l i ł o ,  6 domów jest  jeszcze 
silnie zagrożonych, a, także innym grozi niebezpie­
czeństw o zawalenia,.

Klappei, 12 kwietnia. Usuwanie się ziemi 
przybiera groźny charakter. Dal się tu słyszeć huk, 
podobny do trzęsienia ziemi.

Wiedeń, 12 kwietniu. Wiener Ztg. ogłasza: 
Minister oświaty zamianował profesora uniwersytetu,

radcę dworu Ć w i k l i ń s k i e g o ,  członkiem korespon­
dentem archeologicznego instytutu.

P r z e m y ś l ,  12 kwietnia. Wczoraj wypuszczo­
no na wolność Szymona W i t y k  a za kaucyą 1000 
koron.

W ie d e ń ,  12 kwietnia. Przybył tu namiestnik 
Galicyi, hr. P i n i ń s k i ,  i udał się stąd do Włoch.

G r a c ,  12 kwietnia. Wiceburmistrz i poseł do 
Sejmu, Ko l l e r ,  umarł tu wczoraj po południu.

-Lerlin ,  12 kwietnia,. Cesarz Wilhelm odwie­
dził, wczoraj przed południem ambasadora Szegoe- 
niego i złożył mu życzenia z powodu otrzymanej de­
koracji orderu złotego runa.

Sejm bukowiński.
Gzerniowce, 12 kwietnia. Sejm przyjął jedno­

głośnie wniosek, ażeby dla uczczenia siedmdziesiątej 
rocznicy urodzin cesarza utworzyć cztery stypendya 
po 600 koron, przeznaczone dla młodych ludzi, przy­
należnych do Bukowiny, a poświęcających się rzeźbie, 
malarstwu albo muzyce. Zarazom proszono o zezwo­
lenie, ażeby fundacya nosiła nazwę stypondyów ce­
sarza Franciszka Józefa dla sztuki i techniki.

Następnie także jednogłośnie przyjęto wniosek, 
stwierdzający, że Sejm uznaje w całej rozciągłości 
nadzwyczajnie obfity program, rozwinięty przez pre­
zydenta ministrów, dra Koerbera, i wyraża nadzieję, 
że usiłowaniom rządu uda się ostatecznie przez przy­
wrócenie pokoju narodowościowego uczynić Radę pań­
stwa zdolną do pracy parlamentu mej i doprowadzić 
równie ważne dla wszystkich narodów monarchii eko­
nomiczne zadania programu rządowego do ich urze­
czywistnienia. W  końcu załatwiono kilka przedłożeń 
i interpelacyj.

W ylew y.
Budapeszt, 12 kwietnia. Litawa wezbrała i 

zalała wodą kilka gmin nadbrzeżnych. Wszystkie 
niskie domy miejscowości „W ęgierski1 Altenburg“, 
jakoteż kilka dworów stoi pod wodą, która przyszła 
tak szybko, że mieszkańcy musieli się ratować na 
czółnach.

W miejscowości Szent-Andras runął w gruzy 
zbór i 50 domów, podmytych przez wodę. Koło Ara- 
lujfalu przerwała, woda tamę i zagroziła miejscowości 
Vamoszczałat i Repczelak.

Darowizna króla.
Bruksela, 12 kwietnia. W Izbie reprezentan­

tów odczytał prezydent ministrów pismo, wedle któ­
rego król cały swój nieruchomy majątek darowuje 
krajowi.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 12 kwietnia. Izba deputowanych przy­

jęła już zawartą między Francyą a Niemcami kon- 
weneyę telefoniczną. W odpowiedzi na dotyczące py­
tanie, oświadczył minister wojny Gallifet, że oficero­
wie mogą brać udział w uroczystości żałobnej, na 
cześć zabitego w południowej Afryce Villebois-Mareuil, 
ponieważ nie jes t  to żadna sprawa polityczna. Mi­
nister spodziewa się jednak, że w eweutualnycli de- 
monstracyach oficerowie nie wezmą udziału.

W  sprawie neutralności Francyi w wojnie po- 
łudniowo-afrykańskiej, oświadczył Delcassć, że .jest 
ona neutralną, nie ma .jednak prawa, ani obowiązku 
troszczyć się o neutralność innych państw. W  dy- 
skusyi nad budżetem, bronił Waldeck-Rousseau po­
lityki rządu, oświadczając, że w kraju panuje spo­
kój, a wystawa będzie świadectwem tego spokoju i 
odzyskanej napowrót siły moralnej.

W ystaw a światowa.
Paryż, 12 kwietnia. Pomimo odmiennych za­

powiedzi, nie będzie wystawa w dniu otwarcia (14 
maja) zupełnie wykończoną. Braki są jeszcze duże. 
Z dniem wczorajszym przestano wpuszczać wozy, 
wiozące rozmaite przedmioty wystawowe na plac 
ekspozycyi i więcej już nie przyjmują żadnych oka­
zów.

R osya i Bułgarya.
Magdeburg, 12 kwietnia. Magd. Z tg . donosi,

że długiej audyencyi bułgarskiego ministra wojny, 
P a p r y k o w a ,  u cara, przypisują wielkie polityczne 
znaczenie. Obecny był także minister M u r a w i e  w. 
Podobno rzeczywiście toczą się rokowania o odstą­
pienie portu bułgarskiego „Burgas" Rosyi.

Sofia, 12 kwietnia. Kobeko miał oświadczyć 
przed pewnym sprawozdawcą, że pomimo chęci przy­
niesienia Bułgaryi pomocy finansowej nie może Ro- 
sya przeprowadzić pożyczki na konwersye. bułaar-'
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skiego długu państwowego. Dopiero rezultat studyów I 
J jego luisyj rozstrzygnie, czy możliwą iest finan­
sowa mterwencya Rosyi na korzyść Buigaryi.

Proces „niewinnych".
B e r l i n ,  12 kwietnia. Sąd rzeszy uznał rekurs’ 

prokuratora w sprawie karciarzy za uzasadniony. 
Proces odbędzie się ponownie.

A ustryacki instytut archeologiczny  
w Atenach.

Ateny, 12 kwietnia. Izba poselska przyjęła 
projekt do ustawy w sprawie bezpłatnego odstąpie­
nia miejsca pod budowę austr.-węgierskiego instytutu 
archeologicznego.

Bankructwo.
Wiedeń, 12 kwietnia. Centralny związek wie­

rzycieli ogłasza, że Jakób F ł e c k e r ,  właściciel fir­
my nieprotokołowanej (interes towarów blawatnych 
i dodatków krawieckich) wo Lwowie przy ul. Sobie­
skiego, dawniej zatrudniony w handlu rodziców, któ­
ry w r. 1898 stał się samodzielnym, przy pomocy 
skromnych środków, już oddawna walczył z trudno­
ściami piatn;czerni i ostatecznie zawiesił wypłaty.

Zbrodnia Ł la  Hcinze w Peszcie.
12 kwietnia. W  dzielnicy „No­

wego Pesztu" dokonał robotnik bez zajęcia, E o u -  
n o r, zamachu morderczego na osobie dziewczyny 
Jckkich obyczajów, Weronice Kutschera, której zadał 
13 pchnięć nożem.

"oh w y tanie mordercy.
W i e d e ń ,  12 kwietnia. Żandarmerya w Liesing 

aresztowała pewne indywiduum, które zdaje się być 
idcntycznem z osobą mordercy fabrykanta Grłauza 
w steinabriickel. Morderstwo to popełniono w listo­
padzie r. z.

Stan r o wietrzą.
W iedeń, 12 kwietnia. Pochmurno. Tylko miej­

scami pogodnie. Temperatura mało zmieniona. O wię­
kszymi opadach donoszą tylko z południowych k ra ­
jów Alpejskich i Dalmacyi. Morze Adryatyckie lekko 
'.wzburzone. Spodziewane ocieplenie.

Gpera.
Wczorajszo przedstawienie prześlicznej opery 

Offenbacha: „Opowieści Hoffmana", najlepszego dzielą 
tego mistrza, wypadło bardzo dobrze i zapełniło 
salę teatralną po brzegi. Publiczność zachwycała się 
skarbem pięknych molouyj, nagromadzonych w „Opo­
wieściach'1 hojną ręką genialnego kompozytora, a 
staranno wykonanie opery przyczyniło się do uprzy­
jemnienia tego wieczoru. Hoffmana, główną postać 
opery odśpiewał bez zarzutu, a miejscami nawet 
artystycznie p. Malawski, i wykazał w tej partyi, 
jako śpiewak znaczne postępy.

Dykcya tego artysty zawsze pozostawia jeszcze 
wieio do życzenia, lecz głos nabiera co raz więcej 
siły i metalicznego brzmienia, wskutek czego balada 
w pic-rwszym obrazie, piosnka drugiej odsłony, i duet 
z Antonią w czwartym akcie nie przeminęły bez do­
datniego wrażenia. Kole Oiimpii, (iiulietty i Antonii, 
które wedle intencyi kompozytora, powinna odśpie­
wać jedna artystka podzielono między panie: Ku­
szewską, Radwan i Bohussównę. Pierwsza z nich 
grała doskonale marionetkę, przypominającą bardzo 
lalkę w operetce Audraua, mniej zwycięsko wyszła 
|z trudnej koloratury, zamazując niektóre pasaże 
w walczyku.

Pani Radwan dość sumiennie oddała swą rolę, 
choć me potrafiła nadać jej odpowiedniej finezyi i 
wdzięku, kładąc zbyt wiele nacisku na wysiłek wo­
kalny. IV calem słowa tego znaczeniu artystycznie 
wykonami była tylko trzecia postać, Antonia, która 
dzięki p. Bohussównej wywarła głębokie wrażenie, 
jako kreacya pełna poezyi, wdzięku i siły dramaty­
cznej. Rodzaj Mefistofelesa Offenbachowskiego, Lin­
dorfa, przybierającego z kolei różne postacie, jak  
jCoppeiius, Dapertutto i doktor Miracolo, odśpiewał 
{świetnie m Bogucki, trzymając się dzielnie przez 
bały wieczór i zasłużył za wykonanie każdej z wyż 
[Wymienionych trudnych ról na oklaski, jakimi go 
wczoraj darzono, i na uznanie sprawozdawcy.

\ \ r kilku metamorfozach wystąpił również p. 
Myszkowski, grając z wielkim humorem, czasami 
nieco przesadnym i zebrał gromkie oklaski za we­
sołe kuplety w czwartej odsłonie. Dobrym Niclasem 
,była p. Bronikowska, jedna z najużyteczniejszych 
sił naszej operetki. Mniejsze role wykonali, z wielką 
dokładnością pp. Kiczman i Stypkowski. Chóry i or­
kiestra trzymały się dobrze — jak  rzadko —  pod 
{kierownictwem p. Jareckiego, a zewnętrzna wystawa 
Opery świadczyła o staranności reźyseryi i kierowni­
ctwa teatru. F r. Neuhauser.

* V

Tajemnicze morderstwo.
I W czoraj popołudniu o godzinie czwartej,  w in­
s ty tuc ie  m edycyny sądowej dokonano sekcyi zwłok Ma- 
jgdaleuy IJłekównej. Na stole sekcyjnym spoczęły zwłoki 
[dziewczyny, odznaczającej się n iezwykłą urodą.

Obdukcya w ykazała duze rany nag łow ie ,  w oko­
licy p raw ej kości skroniowej, zadano tępem narzędziem, 
którego brzegi je d n ak  musiały być ostre. Runy to się- 

- jgaly aż do samego mózgu, k tóry  jednak  był n ienaru ­

szony. Również po stronie lewej, prawdopodobnie tern 
sam em  narzędziem zadane  uderzenie spowodowało pę­
knięcie czaszki.

Charakterystyczne jednak  są  ś l a d y  p a z n o k c i  
n a  s z y i  d e n a t k i  —  jakoleż lekkie wgniecenia —  
opuszek palców —  i to  r ę k i  l e w e j ,  której to ręce 
ślady wgnieceń od paznogei odpowiadają. Okoliczność 
ta  naprowadza na domysł, że śmierć nas tąpiła  w sk u ­
tek  u d u s z e n i a  i to tak  nagłego, że o obronie nie 
było mowy. Na ciele bowiem, nie znaleziono żadnych obra­
żeń, któreby odpowiadały szamotaniu się, lub stawieniu 
oporu.

Stwierdzono, że ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  s k u t k i e m  
u d u s z  e n i a .  Rany na głowie zostały zadane prawie 
równocześnie z duszeniem ofiary i to w tym  celu za­
pewne, ażeby ją  dobić.

J e s t  dwojakie prawdopodobieństwo: albo m order­
ca ujął lewą ręką  za szyję Magdalenę, w  chwili, gdy 
ta  była pogrążona w śnie, p raw ą  zaś zadał jej cios 
straszny w głowę trzym anem  w ręku tępem narzę­
dziem, albo też zachodzi i drugie prawdopodobieństwo, 
a  mianowicie, że morderców było dwóch i w  chwili, 
gdy jeden  ujął silnio za  gardło Magdalenę, drugi ude­
rzył j ą  rilnie młotkiem w głowę.

Sekcyi zwłok dokonał prof, Sieradzki w asysten- 
cyi le k a rzy :  Chomiua i Obtulowieza.

Podejrzany o morderstwo je s t  F ranan iszek  Barci- 
szewski, j a k  już  o tern donosiliśmy; głównym i naj­
bardziej obciążającym go świadkiem —  je s t  m a tka  za­
mordowanej,  Kuszekowa. Ona to wyjaśniła policyi ja k a  
je s t  w łaściwa przyczyna, mianowicie namiętność, którą 
pałał ku  Magdalenie Barciszewski.

W zgardzony kochanek m yślał o zemście i n ieje­
dnokrotnie o niej wspominał. To, co on zeznał,  że j e ­
szcze na  św. Katarzynę zerwał z Magdaleną —  oka­
zało się nieprawdą, stwierdzono b o w iem , że jeszcze 
drugiego dniu św iąt Bożego Narodzenia był w domu 
Kuszekowej i czynił dalej zabiegi,  w celu pozyskania 
serca  Magdaleny. Po Nowym Roku nagabywał nieraz 
s ta rą  Kuszekową i przysięgał, że będzie dla Magdale­
ny najlepszym mężem, chodził krok w krok za Ma­
gdaleną, czatował na  nią na  u lieacli , gdy wychodziła 
do m iasta  i prawił jej słodkie siówka.

Dziowezyna jednak  zawzięła się, a  może i bała 
się Barciszewskiego, zwłaszcza, że nie była je j  n ie­
znaną scena jego z własnym ojcem, na  którego porwał 
się z siekierą.

Przed dwoma jakoś tygodniami Kuszekowa 
pra ła  bieliznę u Heiutscliów i w tenczas to córka zwie­
rzyła się matce, że s ta ra  się o nią jakiś  lokaj,  który 
wyjechał już naw et do domu po papiery, bo po św ię­
tach Wielkanocnych m ają  dać na  zapowiedzi. Kusze­
kowa bardzo była rada  szczęściu córki, wyszedłszy 
też od niej, gdy spotkała na  mieście s ta rą  swoją ku­
moszkę, zwierzyła się jej odrazu z „losu“ jaki robi 
jej Magdalena. Kumoszka znała Barciszewskiego, 
spotkawszy też go, zawołała:

—  Dala ci kosza Magdalenka i wychodzi za 
mąż za lokaja.

Zaperzył się na  to Barciszewski i rzekł w unie­
sieniu :

—  A niedoezekanie jej !„,
Toż samo Kuszekowa zeznaje, że gdy raz, 

w styczniu jakoś, na  prośbę jego o rękę córki s ta ­
nowczo odmownie odpowiedziała, Barciszewski za ­
wołał :

—  Ani wy, ani ja ,  ani nikt nie będzie miał z niej 
p o ż y tk u !

*
Barciszewski miał przyjaciela, m urarza . Był nim 

Arnold Szebesta. Było to alter ego Barciszewskiego. 
Chodzili wszędzie razem, razem pili, bawili się, zw ie­
rzali się sobie z własnych myśli. Był to zapewnie ten 
murarz, o którym B. wspomniał jednem u ze swoich 
znajomych, Królowi, że „z mm razem  nasypie Magda­
lenie pieprzu za  sk ó rę 1*. Magdalena znała dobrze Sze- 
bestę, znali go również różni ludzie, uczęszczający do 
sklepiku, znajdującego się tuż obok realności pod 1. 10 
przy uiiey Sakram eutek.

W czasie, gdy Barciszewski w dobrych jeszcze 
pozostawał z Magdaleną s tosunkach —  przychodził r a ­
zem z Szegestą  na  wieczorne schadzki i w trójkę za­
pijali piwo w sklepiku. Różniej gdy Magdalena porzu­
ciła Barciszewskiego —  nie dał za wygrane, lecz co­
dziennie niemal czatował na nią na ulicy, gdy szła do 
m iasta  —  i sta ra ł się przekonać ją o niezlornuem dla 
niej uczuciu, gdy sam  nie miał czasu —  wysyłał tedy 
Szegestę i tak  się zmieniali . Stosunek więc, zerwany 
w prawdzie —  istniał de facto do ostatniej prawie 
chwili.

*
Aruolda Szegestę aresztowano pod zarzutem współ- 

winy w zbrodni morderstwa. Pewność, z ja k ą  morderca 
poczynał sobie w obcem pomieszkaniu —  zdaje się nie­
zbicie w skazyw ać na to, że musiał on się czuć bez­
piecznym. Nie ulega prawie kwestyi, że gdyby na od­
głos kroków w kuchni, ktokolwiek był wyszedł z po­
koju —  byłby go spotkał niechybnie los Magdaleny.

Szegesta nie przyznaje się do winy, ani toż wspól- 
winy. Z wykazaniem alibi ze wspomnianej nocy idzie 
mu zarówno ciężko, jak  Barciszewskiemu. Zeznaje, za- 
rówuo ja k  jego rodzice, że spędził noc w domu, są już 
jednak  poszlaki, że twierdzenie jego je s t  kłamliwe.

Sąsiedzi z ulicy Sakram enfok jednozgodnie opo­
wiadają, że Magdalena chwaliła sobie bardzo służbę u 
pańs tw a Heiutscliów, a i ci byli ze wszeohmiar zado­
woleni ze swojej służącej.

*

S praw a wciąż jeszcze nio wyjaśniona. Barciszew­
ski i Szegiesta zna jdu ją  się jeszcze w aresztach poli­
cyjnych, skąd  zapewne jutro dopieio odstawieni zosta­
ną do sądu.

l o k  N % % p  d  A ' 4  j. $L»

Do dsisiejs&ego numeru dołączamy 13 a r ­
kusz tomu pierwszego powieści Walerego Łozińskiego 
p. t, „Zaklęty d w ó r ' .

'■Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -j- 5 J R.

Nam iestnik hr. Piniński powróci do Lwo­
w a z Rzymu 25 bm.

Mianowanie. Namiestuik zamianował p ra k ty ­
kan ta  budownictwu, Kazimierza Brudzewskiego, adjuu- 
ktem budownictwa w gal. państwowej służbie budo- 
wniczej.

Z armii. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz 
zamianował Józefa Nowickiego, kap. I. ki., adjutautem 
przybocznym gen. insp. wojsk, Reiuliindera, K azim ie­
rza Łączyńskiego kapitanem  I. kl. 11 p. uh, tudzież 
wyraził uznanie kap. Janowi Kłosowskiemu 90 pp.

Hołd Fredrze. Manifestacyę kwiatową urzą­
dzono wczoraj w południe u stóp pomnika F redry ,  na 
placu Akademickim. Zebrała się liczna drużyna świata 
artystycznego. Skromny wieniec z liści laurowych zło­
żył dyrektor Pawlikowski, następnie pomuik przystro­
jono mnóstwem bukiecików. O wacya odbyła się zupeł­
nie cicho, skromuie, bez żadnych przemówień.

Za pochwałę zbrodni aresztowano wczoraj 
niejakiego Drozda, szlifierza. Stojąc w tłumie, n a  ulicy 
Sakram eutek, przed domem, gdzie dokonaną została 
zbrodnia wyraził s ię ,  że Barciszewski dobrze zrobił, 
mordując byłą sw ą narzeczoną. Oburzona m atka  za ­
mordowanej kazała  aresztować Drozda i biedak, Bogu 
ducha wiuien —  poszedł do aresztu.

Zwłoki noworodka znaleziono w kanale re ­
alności pod 1. 7 przy ul. Podwale. Zwłoki leżały tam 
według zdania lekarzy —  około czterech tygodni.

R osyjskie pismo w l¥iedniu. Od przy­
szłego tygodnia zacznie wycłiodzić w Wiedniu 2 razy 
miesięcznie rosyjskie pismo Slawiańslcij Wiek,

W  Pradze zm arł wczoraj profesor uniwersy­
tetu, radca  dworu Ruif. Profesor  Rułf był od roku 
1858 do 18G3 także rektorem  n a  uniwersytecie we 
Lwowie.

Przyjaciele króla. W Madrycie zm arł w tych 
dniach hr. yueseda ,  który wespół z księciem Sesto 
był serdecznym przyjacielem młodości króla Alfonsa 
XII. P rzy jaźń  ta  była tak żyw a i gorąca, iż młodzień­
cy mieli przywilej mówienia królowi prawdy bez obwi- 
jau ia  jej w bawełnę, z pominięciem wszelkich w ym a­
gań etykiety. Po przybyciu n a  dwór m adrycki królo­
wej Krystyny  zauważono odrazu, iż młoda monarchiui 
czuje jakiś  nieprzejednany w strę t  do przyjaciół męża. 
Dopóki Alfous XL1. żył, położenie hr. Quesedy  i fes. 
Sesto n a  dworze m adryckim było jeszcze możliwe, po 
śmierci jednak  króla niechęć królowej do dwóch dwo­
raków sta ła  się tak  widoczną, iż po paru miesiącach 
Quoseda i Sesto usunęli się zupełnie z salonów dwor­
skich. Dziś dopiero wychodzi na  jaw  przyczyna tego 
wstrętu. Oto, gdy Alfons XII. zawiadomi! swoich 
przyjaciół, iż zamierza zaślubić księżniczkę Krystynę,  
hr. Queseda rzeki pod pierw szem  wrażeniem : „Ależ,
w asza królewska mości, księżniczka je s t  brzydka jak  
grzech śm ie r te ln y !**, na  co odrzekł książę Sesto: 
„Hm... to p r a w d a ; ale przecież nie b rak  pięknych ko­
biet w Madrycie..." Król. roześmiał się i rzek ł:  „Obaj 
panowie macie racyę.. ."  T a  właśnie rozmowa, pod­
słuchana przez służbę i podana do wiadomości dzisiej­
szej regeutk i Krystyny, była powodem wstrętu , jaki 
m ałżonka Alfonsa XII. czuła od chwili przybycia na 
dwór m adrycki do przyjaciół swego męża.

Z życia  Byrona. Niewyjaśnionym dotychczas 
punktem  życia lorda Byrona, było jego dotąd niewy­
tłumaczone rozstanie się z małżonką, z domu Arabehą 
Milbauk. Po rozstaniu się w  r. 1816, najpotworniejsze 
wieści obiegały Londyn. Posądzano poetę, skutkiem  te ­
go nagłego rozstania się, o bigamię, wykradzenie, m or­
dy i t. p. zbrodnie, podobne do fautazyi autora „Giau- 
r a “ i „K orsarzy” . W 40 lat po śmierci autor pani 
Beecher-Stowe, au torka „Chaty w uja  Tomasza**, posą­
dziła Byrona, ku ogólnemu zgorszeniu, o stosunek ze 
sw ą siostrą przyrodnią, Leigh.

Sam poeta w dziennikach i pismach swoich wspo­
minał,  że powód zerwania jego życia małżeńskiego — . 
je s t  bardzo prosty. I bodaj nie skłamał, bo te raz  p. 
Wiliam Oraham w piśmie L ast L inke with Byron, 
Schelley and Keats, London , Leonard Smithers et Co. 
wyjaśnia prawdziwy powód rozejścia się byronow- 
skiego stadła. I tu trzeba zastosować: cherchez la 
femme.

Ożeniony Byron utrzym ywał stosunek z niejaką 
J a n e  Clairmout, z którego znalazła się córka, Allegra. 
O stosunku tym doniosły lady Byron listy bezimienne, 
których autorką była zapewne jakaś  zazdrosna kuzyn­
ka Clairmort.  Do niej to wystosowany je s t  straszliwie 
zjadliwy wiersz Byrona p. t. A. sketeli".

Lady Byron, stwierdziwszy prawdziwość treści 
tych listów, wyjechała lio rodziców, a następnie ojciec 
doniósł poecie, ze córka jego nigdy do domu mężow­
skiego nie wrócił. Byron wyjechał skutkiem tego 
w świat i już się poróżnieni małżonkowie nigdy nie.

Mczi o I-i
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§. 19 . Otrzymaliśmy nas tępujące p ism o : W nr. 
163 Słowa Polskiego z dnia 7 kwietnia br. umieszczo­
na je s t  w kronice krajowej pt.: „Nowy Sącz" wiado­
mość, jakoby w tutejszym sądzie powiatowym odbyta 
się rozprawa 2 kw ietn ia  br. przeciw ck. staroście J a ­
roszowi, jego żonio i synowi o przekroczenie z §: 411 
popełnione przez pobicie kucharki.  Wiadomość ta je s t  
Izupełuie nieprawdziwą, albowiem nie praw dą jest, aby 
w dniu 2 kwietnia rb. łub też kiedykolwiek indziej 
odbyła się łub miała się odbyć w e. k. sądzie powia­
towym w Nowym Sączu rozprawa kan ia  przeciw c. k. 
staroście Jaroszowi, tegoż żonie i synowi o przekro­
czenie z §. 411 u. k., jak  różnież n ieprawdą jest, aby 
w ogóle powyższe osoby stały pod zarzutem popełnie­
n ia  przekroczenia z §. 411 u. k. C. k. prokurator 
państwa. Heyclerer.

Czterdziestu... Jeden z obecnych na ogólnem 
zebraniu warszawskiej Kasy literackiej podobno wpadł 
■na myśl zaprojektowania, aby liczbę członków komi­
te tu  kasy powiększyć do 40 tu. Niektórzy przypusz­
czają, iż idzie tu o upodobnienie do 40 nieśm iertel­
nych z Akademii francuskiej.  Lepiej poinformowani 
tw ierdzą, że projektodawca myśli o 4 0 . . .  męczen­
nikach.

Sobowtóry. Z powodu zamachu na księcia 
Walii dzienniki angielskie przypominają, iż książę W a­
lii miał dwóch sobowtórów. Jeden  był kupcem, a n ie­
słychane podobieństwo do księcia tak  zawróciło nie­
borakowi w głowie, iż skończył w domu obłąkanych, 
doszedł bowiem do przekonania, iż on właściwie je s t  
.istotnym księciem Walii, książę zaś je s t  tylko u zu rp a­
torem . Pewnego dnia kupiec ów wszedł na  podwórze 
pałacu książęcego w Sandringliam. Straż sprezento­
wała broń, lokaje składali ukłony, a pierwszy k am er­
dyner stanął ja k  wryty, gdyż na drogim końcu po- 
jdwórza ukazał się jednocześnie rzeczywisty książę 
Walii. Ostatecznie odesłano go do szpitala obłąkanych, 
gdzie w nieszkodliwem obłąkaniu żywota dokonał. 
Drugim sobowtórem księcia był żołnierz armii iudyj- 
.skiej w Kalkucie, który w czasie podróży księcia po 
Indyach  wschodnich należał do gwardyi przybocznej. 
.Poszukiwania stwierdziły, iż żołnierz był wnukiem 
jNiemca, przybyłego niegdyś do Iudyj z Hanoweru. 
'Był to m echanik okrętowy, który zapewniał wszyst­
kich, iż pozostaje w bliskiem pokrewieństwie z k ro ­
je m  Je rzym  II. Kto wie, czy nie miał rncyi, skoro 
\v  osobie w nuka stwierdzono tak wielkie podobień- 
istwo do angielskiego następcy tronu. Sobowtór księ­
cia jes t obecnie kapitanem w jednym  z pułków indy j­
skich. Żołnierze nazyw ają  go „fałszywym księciem".

Przy tej sposobności wspominamy o sobowtórach 
innych osób ukoronowanych. Cesarz Wilhelm I. miał 
jsobowtóra w niemieckim konsulu generalnym  w Trye- 
j.ście, baronie v. Lutcroth. Dziwnym -zbiegiem okoli­
czności w tem sam em  mieście mieszkał człowiek, 
(uderzająco podobny do króla włoskiego, Emanuela . 
iBył to szewc, który z podobieństwa tego zyskowną 
'uczynił sobie reklamę, na szyldzie bowiem wyinalo- 
jwnć kazał swój portret, a pod nim położył nap is :  
„W arsztat króla Włoch*. Cesarz Napoleon III. mini 
kilku sobowtórów, do Napoleona I. zaś był aktor 
Bouoher podobny tak bardzo, iż w odpowiednim 
kostyumie pozował kiedyś jednem u z malarzy do por­
tretu cesarza, który następnie nie mógł wyjść z podzi­
wu, skąd wziął się portret,  gdyż nie przypominał so­
bie, aby kiedykolwiek m alarzow i temu pozował.

Ciekaw© dokume nt.y co do znkupna Madon­
ny Sykstyńskie) Rafaela przez galeryę drezdeńską, po­
daje Karol Wormann w czasopiśmie Repertorium fu r  
Kunstwissenschaft. Owe dokumenty, zostały wydo­
byte częścią z biblioteki biskupiej,  częścią z biblioteki 
ni ejskicj w Piacenzy. Jak  wiadomo, obraz został n a ­
byty w klasztorze San Sisto w owem mieście. Projekt 
sprzedaży wyszedł od zakonników. zmuszonych do tego 
nędzą i głodem. Papież Benedykt. XIV. udzieli! im na 
to pozwolenia, ale książę Parmy, odmówił go mnichmn, 
znajduj: c ni się pod jego władzą świecką. Król saski 
August III., niezrużony tą  odmową, prowadzi! dalej

pertrak tacye  o kupno i wreszcie skłonił księcia na 
swoją stronę. W dniu 17 stycznia przybył do Piacenzy 
jego wysłaniec ks. Biauconi. Ale wynikły nowe tru ­
dności. Miejski urząd celny zażądał 27 .000  cekinów 
cła wywozowego. Wynosiło to przeszło dwa razy tyłe, 
co suma. za którą obraz został kupiony: 12,000 ceki­
nów'. Wreszcie celnicy zgodzili się na  dziesięć kroć 
mniejszy podatek, pod warunkiem, że rząd saski za­
płaci za kopię obrazu, nam alowaną przed 25 laty. 
W dniu 24 lutego 1754 r. obraz opuścił Piacenzę. Ko­
pia do dziś dnia znajduje się w kościele klasztoru 
San Sisto. Te dokumenty stw ierdzają zatem au ten ty­
czność obrazu, która mimo wszelkich pogłosek, nie by­
wała podawana w wątpliwość przez prawdziwych 
znawców.

K rawcy dam scy w wieku X V III. Udzie- 
leuie orderu legii honorowej krawcowi damskiemu 
Paąuin, spowodowało feljetouistę dziennika Gaulois, 
podpisującego się „Tout P a r is“ , do napisania artykułu 
o krawcach damskich w wieku XVIII. Ludwik XIV. 
skasował przywilej krawców, dozwalający im ubierać 
kobiety. Królem powodowała może zadrość o panią de 
Maintenon; ale ten przywilej został im przywrócony za 
rządów Ludwika XV. i Ludwika XVI. Nazwiska kilku 
krawców damskich z XVIH. wieku doszły do nas, r a ­
zem z rachunkami...  Le Normand, P rosper  le Due et 
Cie wypisywali w r. 1772 takie słone rachunki pani 
Du B arry :  Suknia wierzchnia, atłasowa, niebieska, na
spódnicy z białego atłasu, malowanej w róże, usianej 
zlotemi gwiazdkami —  5600  liwrów, liafty i złoty bis- 
sior —  250 liwrów, razem 5840  liwrów. Suknia na  
białym spodzie, s tębnowąna bisiorem, tak, że wydaje 
się, jakby  przyprószona złotym proszkiem, z haftem, 
przetykanym łubinami 2400  liwrów... Pageile, u trzy­
mujący m agazyn mód pod f inną „Auxs trai ts  galuuts* 
wypisuje następujący rachunek :

Listopad 1773 r. Suknia p rze tykana srebrem, 
haftowana w mille fleurs jedw abiam i i bisiorem, obra­
m ow ana u dołu gronostajem, usiana w medaliony em a­
liow ane; zarzutka z brokateli, kapłurek itd. — 10.500 
liwrów. Suknia dworska do Wersalu —  10.512  liwrów. 
Najsłynniejsi krawcy damscy byli: Davaux, Pageile,
Le Normand, Banot, Gruel, Gabryel Dumonstier, Car- 
lier, Sarazzin, a obok nich panna Berteu, sław na z swej 
złośliwości. Pew nej damie, k tóra  czyniła zarzuty je j  
fasonowi, r z e k ła :

—  Może pani obejrzy moją ostatnią robotę dla 
Je j Królewskiej Mości, k tóra bywa zwykle ze mnie 
zadowoloną.

Gdy mąż innej klientki skarżył się na je j  wygó­
rowane rachunki, docięła m u :

•—- Wszak malarzowi Yernet nie płacą tylko za 
płótno i farby.

- W wieku XVIII. kra wiec damski je s t  ty ranem  ; 
św iat kobiecy słucha go niewolniczo i pozwala sobie 
narzucać wszelkie niedorzeczności. Autor z zeszłego 
stulecia, Alleaume, więcz p isał: Jakkolw iek mody są 
śmieszne, byłoby jednak  śmiesznością wyłam ywać się 
z pod ich wszecltwładzy“. Buffou je s t  tego samego 
zdania i oświadcza, „że suknia stanowi część nas s a ­
mych i powinna być bardzo wytw orna".  Ktoby posą­
dzał słynnego uaturałistę o taką  s łabostkę?  W epoce 
Rokoka, krawiec, szewc, fryzyer, rozwiełmożnili się 
w najlepsze. Co p raw da i dziś nie widzimy, by ich 
potęga bardzo się zmniejszyła.

Z m a r l i  ive  L w o w ie :
Dnia 7 i 8 kwietnia b. r . : Buchij Izaak, zarobnik, lat 48, 

rak. — Stern Natan, syn  kupca, 1 rok, zapalenie pluc. — Cho- 
dzikiewicz Eugeniusz, syn sługi, 1 rok, gruźlica ogólna. — Zie­
lińska Paulina, zarobnica, lat U fi, zapalenie płuc. — Trojan Ka 
zimierz Aleksander, uczeń drukarski, lat 21, gruźlica pluc. -  Za­
wisza Karol, dyetaryusz, lat 40, gruźlica. — W esołowski Antoni 
prebendatyusz zakładu nieuleczalnych, lat 33, porażenie serca — 
Eis Jocie, wdow a po lekarzu, lat 62, udar serca. — Dą rowiecki 
Julian, syn urzędnika, 1 miesiąc, nieżyt oskrzeli. — Stuchty Lu­
dwik, syn m aszynisty, 7 miesięcy, drgawki. — W ojciechowski 
Stanisław, syn m ularza, 2 dni, digawki. — Toporska Kamila, 
prywatystka, lat G6, uw:ąd starczy. — Kiźma Kazimierz, syn ża­
łobnika, S miesięcy, zapalenie płuc. — 4 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. Razem 17 osób.

2 Poezya społeczna.
Wyrzucono zupełnie instynkt społeczny z poezyi, 

zastępując go indywidualizmem, nastrojonym nu nutę 
zagadki bytu, lub miłosnego szmeru — i tak otrzyma­
liśmy sztukę „arystokratyczną". Nie ma ona potę­
żnych przedstawicieli, nie dostarcza geniuszów, tył ko 
talenty. Jej cechą charakterystyczną jest. bladość 
i wypiowiałość barw. Rzadko odzywają się touy go­
jące a prawie zawsze wychyla się z rzeźbionych 
wierszy niednkrewuość i błędnica. Wielkie pytania 
filozoficzne wyrażają się komunałami o tem, że czło­
wiek jest atomem w wszechświacie, że czas i prze­
strzeń są niezniszczalne, a byt nie ma początku i koń­
ca; miłość, nawet tam, gdzie ma charakter zmysłowy, 
występuje zimna, nioodczuta, anemiczna. Literatura 
jiie zyskuje nic, albo bardzo niewiele. Dużo zyskać 
mogą na tem pyszalkowatein ubóstwianiu jednostki, 
na tem zasklepieniu się w samolubnem „ja", na tem 
izolowaniu się od prawdziwych cierpień, które nur­
tują łono ludzkości, tylko spekulanci polityczni, wy­
łączni dzierżawcy rozkoszy tego świata, odczuwający 
sprytnie, że każde zrzeszenie się zwiastuje koniec 
ich monopolowi. I  tem tłómaczy się dziwne zjawi­
sko, iż katolickie czasopisma literackie i ultramon- 
tańscy profesorowie literatury tak gorliwie popierają 
nuwskróś pogańskich poetów, wypowiadających w swo­
ich utworach obok egoizmu ściśle jednostkowego zu­
pełną negacyę i wątpienie we wszystko.

Niejednokrotnie już zwrócono uwagę, że chwila 
bieżąca jest w całej Europie okresem powrotnego 
panowania poezyi po upadku pozytywizmu, nie jako 
metody imakowej, lecz jako odpowiedzi na najwyż­
sze zagadnienia, które człowieka kulturalnego nie 
opuszczą nigdy aż do skończenia świata. Irpiorabi­
ni us nie mogło wystarczyć długo tęsknocie przyro­
dzonej ducha ludzkiego, przyszła napowrót metafizy­
ka, a z nią rozdźwięczaly się na nowo lutnie poety­
ckie całego świata. Może nigdy jeszcze nie czyta­
liśmy tylu wierszy i nie mieliśmy tylu poetów, co 
teraz. Icii wpływ na warstwy inteligentne zaczyna 
być coraz większy, młodzież upaja się wynurzeniami 
swoich bardów, a bardowie pociągają ją w swoje 
mało kręgi, gdzie się wytwarza pawi ów filozoficznych, 
samolubnych, śmiesznych, z ustami wydęłemi pogar­
dliwie na wszystko, co jest rozlewne, solidarne, ce­
lowe i zrzeszone. Poezya współczesna przeważnie 
podnieca analizę i wątpienie, odbiera energię, od­
dziela jednostkę od interesów ogółu, pobudza w niej 
komiczną zarozumiałość, płynącą z poczucia obcości
i niedostosowania się. Na tysiące już liczymy ma­
łych bajronistów, którzy dla „tłumu* mają tylko po­
gardę i lekceważenie. I  ten ton, rozbrzmiewają^y 
coraz wybitniej w poezyi współczesnej, musiał z na­
tury rzeczy zualeść gorliwych mecenasów wśród lu­
dzi, w których interesie leży osłabienie instynktu 
społecznego, którzy sami jak prawdziwi artyści umie-

Biuro informacyjno
p rzy  r e d a k c j i  Sloica Polskiego.

(B iu ro  o d p o w i a d a  ty lk o  ty m  p r e n u m e r a t o r o m ,  
k t ó r z y  n a d e s z ł a  o p a s k ę  a d r e s o w ą ' S ło w a  P o lsk ieg o . 
U p r a s z a m y  o p o d a w a n i e  z n a k ó w , p o d  j a k im i  m a ją  b y ć  
d a w a n e  o d p o w ie d z i ) .

A .  KOS3ÓW. Ciągnienia tego dotychczas nie zapowiedzia­
no. Bliższych informacyj może Pan zasiągn.ąć jedynie wprost 
w Zakładzie sulezyańskiai w Oświęcimiu. — O. A .  I jWÓW. Kie 
możemy poręczać za żadne Tow arzystw o asekuracyjne, a więc 
także i za  V. — »/. JS. K o p ije z y ń e e .  W swoim czasie była 
ogłoszoa w  tej rubryce odpowiedź na pańskie pytanie. Jożaii jej 
Pan nie zauważyłeś —• nic nasza wina. — es. L w ó w .  „Szo­
winizm", jestto namiętne, bezkrytyczne przyw iązanie do swojej 
narodowości, polegające na tem, że się nie spostrzega żadnych 
jej wad i przyjm uje się z góry za dobre wszystko, co nosi na 
sobie jej markę. ,,Filisterstwo“ jestto  sposób pojmowania życie, 
właściwy ludziom o małej kulturze umysłowej, odznaczający' się 
brakiem wszelkich szerszych apiracyi i zadowalnianiem sic 
pospolitymi rozkoszami. — F . Ś .  R c ig in s b e r g .  Do jakiego 
„rodzaju" należy Rodziewiczówna? Ale co Pani przez „rodzaj" 
rozumie? Naszem zdaniem wszelkie kursujące podziały, klasyfi- 
kacye, etykiety itd. nie m ają wiele sensu. Z wyjątkiem naturali­
zmu, który do literatury wkroczył z programem w kieszeni (sam 
Zola napisał kilka tomów o teoryi naturalizmu w sztuce) w szy­
stko inne, co następnie sklasyfikowano juko „kierunek", wystę­
powało samorzutnie, a nawet nieświadomie. Dlatego radzilibyśmy' 
obalić spór o „rodzaju", do którego zaliczyć należy Rodziewi­
czównę, a następnie postawić sobie inny temat dyskusyi: „Czem 
odznacza się talent Rodziewiczówny?" My na to pydanie odpo­
wiedzielibyśmy; jaskraw ością kolorytu, gonieniem za fabułjMsens .- 
cyjną, wielką plastyką i skłonnością do szablonu — 3 '.  31. 8 . 
ad 1) Jest. Cena 65 ct. ad 2) W bibliotece „Mrówkf" wyszły: 
„Świętoszek" i „Don Juan". Tomik 12 ct. ad 3) Wiktora Hugo 
wyszły w przekładzie polskim następujące dzie ła : „Przeciwnicy 
m orza" 3 tom y zł. 2 40, „Rok dziewiędziesiąty trzeci" 3 tomy 
zł. 2'40, „Burggiafowic" 1 zł., „Człowiek śmiechu" 3 tom y 4 z ł,  
„Han z Islandyi" 2 tomy 2 zł., „Hermani" 1 zł., „Historya zbro­
dni 65 ct., „Geniusze i ludy" 50 c t , „Piękny Pocopin" 1 zł. 
W szystkie wymienione dzieła są do nabycia w Księgarni pol­
skiej. ad 4) w  handlu księgarskim  nie ma takich dzieł. Z doku­
m entów m oże Pan korzystać w Bibliotece Ossolińskich lub w uni­
wersyteckiej — W a n d a l .  ad a) Sproszkowany węgiel lipowy 
z przym ieszką paru kropel olejku migdałowego dla zap ach u ; ad 
b) tak ; ad c) trzy  egzaminy praw nicze; ad d) mogą, jak  długo 
to  uznają za potrzebne — Z e m  7. ad 1) Tylko lekarz po zba­
daniu może osądzić, co wpłynęło na wyłysienie i czy da się je ­
szcze co zrobić na  porost włosów. Najczęściej jednak  powodem  
byw a dziedziczność; ad 2) niech się Pan zwróci do dra Spil- 
mana, rektora akademii w eterynaryi we Lwowie; ad 3) sąd mo­
żliwy dopiero po przeczytaniu. — 31. R .  Cz. Co do pierw sze­
go, możliwe tylko w ten sposób, że Pan odda sprawę ilo prze­
prow adzenia któremu z tam tejszych adwokatów. Miasto Hamburg 
obow iązują tylko ustaw y niemieckie. — Z l i r a w n o  S . Z .  Mo­
żliwe, jeżeli ten rysow nik posiada odpowiednie egzaminy. Kon- 
cesyę wydaje namiestnictwo.

Oripcwisiizi na zapytania w spraw ach giełdowych
udzielono przez

Kantor wym iany Ignacego Rosnera
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a u a .

W ie ś n ia k .  Nic nie wylosowane. — F I.  Nic nie w y
losowane.

Bepesze handlowe*
Z  t a r g a  p ie n ię ż n e g o .

W i e d e ń ,  12 kwietnia. Zamknięcie wczor. giełdy popolud. 
Notowano: Akcye austr. ZaUI. kredytow ego 228*30, Akcye 
Zakładu kredytowego 182*—, Akcye anglo-banku 122*75, Akcye 
Unionbanku 150*—, Akcye Landcrbunku J 1 4 '—, Akcye Bank-
vereinu 134*75, Akcye BoJencredit 255*—, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — *—, Akcye kolei państwowych 132*90, Akcye 
kolei południowych 25*—, Akcye Tram w ay A. 132 25, B. 127*75, 
Akcye kolei Elbethul 123*50, Akcye kolei potu. 2 9 4 4 0 , Akcye 
kolei czerń. — *—, Akcye Alpiny 2 7 1 '—, Akcye Rima -Muranyi 
312*- , Akcye Prag. Tow arzystw a żel. 57(5*—, A kcye Fabryki 
broni 177 50, Akcye tureckie tytoniowe 159*50, Oblig. węg. ind. 
92*60, Renta majowa 99*15, Austr. Renta koronowa 93*45, 
Węg. Renta koronowa 93*70, 50 1. Listy To w. kred. ziem.
93*30, 4 proc. listy Banku kraj. 94 50, 4 ł/2 prc. Banku kraj.
99*90, 4 prc. listy Banku hip. 92*75, 4 l/2 prc. listy B an\u
hip. 98*50, 5 prc. listy Banku hi pot. 109*—, 4 prc. Gal. Oblig, 
propinac. 96*4 , 4 prc. Gal. p q ż  kraj z  1893 r .  93*3w, 4  prc.
Pożyczka m. Lwowa 91*50, Losy tureckie 121 25, Marki 118 35. 
Hubie 255*75

Tendcncya bez ochoty.
l?- kwietnia. Przy zaniknięciu w czorajszej 

giełdy: Kredyty 227 2-', Slituisbnhny 13.> 90, Lombardy 2-s*—
Ausli. złotu lentu —* —, Auslr. srebrna ronią 99*75, Węg.
zloia 100*25 Discouto Counnuift 19150 , Laura 165*25, Bo*
cUumer 278*25, łhupeuer 242*75, Kolo] O stpicusseu 99*30, Kcloj 
Mutclmcer 100*50, uoloj .Vlo:hiionul 187*25, Kolej iionrv 12140

jąc wysysać rozkosz: istnienia, tem chętniej zmniej­
szyć chcieliby pożądliwość innych.

Tak wygląda „arystokratyezność" najnowszej 
poezyi. Jak  wygląda jej artyzm? Tutaj napróżno 
szukamy indywidualności, górującej wysoko po nad 
otoczeniem. Szarość jest „planetą panującą". Zamiast 
potężnych władców formy, rozlewa się powódź sty­
listów poetyckich i to nie zawsze poprawnych. Rzecz 
nie do uwierzenia prawic, iż poeci, obsypani epite­
tami „znakomitych”, „wybitnych", „zaszczytnie zna-, 
nych", poeci, którzy dojrzeli już do honoru, iż czuj­
ni reporterzy wywindują się o zmianie ich miejsca 
pobytu, pisują wiersze poprosi u liche, chociaż zda­
wało by się, że cieplarni tne te istoty, tulące się pod 
skrzydła mecenasów o smaku delikatnym i wykwin­
tnym, ponieważ dla. podniebienia ił u mu utwory ich 
są „kawiorem", powiumby . nam dawać same perły 
artystyczne, drogie kamienie kunsztownej szlifierskiej 
roboty. Aby nie wciągać w grę osób, które są obo­
jętne, przytaczam bezimiennie na dowód urywek 
z wiersza poety bardzo znanego i wyróżnianego. 
Poeta maluje pejzaż .nad jeziorem szwajcarskiem:

J a k i o  g ó r y  o lb r z y m ie . . .  J a k i  l a s  s a m o tn y . . .
J a k a  g r a  c h m u r  i s ł o ń c a  w w y z y n io  z a w r o tn e j . . .
A  w s z y ń k o  w  j a k i e j ś  w io lk ip j  p o g r ą ż o n e  g łu sz y . . .
D u s z a  l u d z k a  z j a w i o n a  w ca io j  poln i  s w o je j !
N i e z n a n a  m i,  t a j e m n a  — p a t r z ę  s ię  w p o d z iw ie !
.Ju k a  o g r o m n a !  J a k a  b e z d e n n a  s t r a s z l i w i e !
J a k  w g lub  s i ę  z le w a !  W  n io b ie  j a k  w y s o k o  s to i !

(C. d. n.).
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Reula w ioska  94*5 0 . P o łudn iow a — Ml a wku  8 0 '5 0 , T urk i  
121*— , R enta  h iszp .  — *— , P ry w a tn e  dyskonto  *— , Austr. rent,  
p ap ie ro w a  — *— . Hustioliradery 3 1 0 *5 0 , Austr.  b a nkno ty  109*85, 
A lp iny  — *— , D ewizy n a  \Vic.Ień (iihu;ic) 169*8 0 . D e w i z y  na 
W ied eń  (krótkie) 3(>!)'2fł, n a  Paryż  (Jciólkic) 8(r«’;0 , n a  Amster­
dam  168.10 . n:i L o ndyn  długie 20*31 i krótkie  2 0 *4 2 .

Usposobien ie  silne.
Z3 a d 3LE?eS£S$, 12 kwietnia. G i d l a  zam kn ię ta  z  p o w o d n  

ś w  i e ta  n aro  d o w ego
2 2 kwietnia .  W czo ra jsza  pJttUin wiec/.oirmi 

Kredyty 229*4 0 , S taalsbati iiy  • 3 5 '8 ), L om bardy  2 2 — , Alpiny 
2 7 1 *— , A us tryacka renta, pap ie row a  98 50 , Austr . s reb rn a  renia 
98 2 0 , Austr . d o l a  roulu 9 9 *90 , W ęgierska  zło ta  rontu 97*30 
Uniotibunla 149*50, Akcye o ł e k t r .— *— . Koloj póLi.-zach. J iO*— .

Usposobien ie  silne.
P a r y ż ,  12 kw ietn ia .  W czor .  g ie łda  Cred foticier 7 2 5 '— , 

4 proc .pożyczka lu m u ń s k a  1890 r. — — , Grecka po ży czk a  2 0 0 *5 9 , 
proc. hiszpańskie Kniei i o m s  73*32 Silniejsze,

M5o 8.'l i n ,  12 kwietnia. W czor .  g iełda wieczór.  (Nacliboeiae) 
Kredyty  227 25 , S taa tsbułiuy  135*90 L om bardy  2 8 *— , Rosyjskie 
banknoty  (kasa)  — ■—*, Kos. bank n o ty  (nlt.) — *—, Discouto 
C om andit  191*5 0 . Usposob ien ie  si lniejsze.

21 12 kwietnia . W czo ra jsza  giełda wieczorna .
Kredyty 227*25 L o m ba rdy  2 7 *95 , SUmt.sba.liny 185*7 5 . Austr, 
zło ta  ren ta  9 9 *5 0 . W ęg ie rska  zło ta  ren ta  9 7 *5 0 . S re b io  — *— 
płacono  — —  żrjdatiO. S rebrna  ren ta  9 8 ’— , W łoskie  9 4 *5 5 . 
z  00 r. 1 3 8 — . Usposobienie  silne.

Drotas ogłoszenia.
j p A S ' ¥  W N U T U f i S K I W  K M  A
“  o g n io trw a łe  p o d  k o r z y ­
s tn y m i w a ru n ka m i M. KOI1- 
H E S. sk ła d  p r z y r zą d ó w  p o ­
ża rn ic zy c h . ul. G ródecka  10. 
L w ó w ' W ól

^Sn^iTirit z mieszkaniem i s t a jn i a  
^  (io v yd:ńerż;i\w'c>ni« n a  
Zofińwnp. Wiriri ti iność u pan.. 
SO K A L  i lj 1 i . [ i■>N, H e t m a ń s k a  
I. i2. 1002

Dogodność. W s z e l k i e  sp ra -  
jL U *IlU iJ l f f iU i  T,vy w  d z ia ł  han -  
(llu i p r z e m y s ł u  w c h o d z ą c e  z a ­
ła tw ia ;  i d o s t a r c z a  k a ż d y  ż ą ­
d a n y  a r t y k u ł .  ALBIN K R A J E ­
W S K I .  L w ó w ,  O r m i a ń s k a  8 
P r o s p e k t u  g r a t i s  i f r a n c o .  P r z y  
z a p y t a n i a c h  50 hi. z a ła c z y ć .

'  187 J

Wiedeń, 12 kwietnia. (Giełda zbożowa). Nu 
yfzoruLzej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę — . pszenica na mai 
czerwiec 7’95 do 8'03, pszenica na jesień 8T3, 810 do 
81 9 ,  żyto kwiecień— '— d o — ■—. żyto na maj czer­
wiec 7'05 do 7'10, żyto na jesień 718 , 712 ,  do 7 ‘25, 
owies na maj czerwiec 5'4S do —' —, owies na jesień 
5'77 do f>'79, kukurydzo na maj ezer. 5'G5, o'B4 do 
5‘70, kukurydza na lipiec sierpień 5*75 do 5'80, rze­
pak na. sierpień wrzesień — — do — '— .

- Zresztą notowano: pszenica na wiosnę S'05 do 
810 ; żyto na wiosnę 71.5 do 7'20, żyto najm ij 
czerw.— ,— d o — , owies na wiosnę 5'50 do 5'55, 
owies na maj czerwiec —•— do —' —, kukurydza 
na lipiec sierpień — (lo —'— ; rzepak na sierpień 
wrzesień 13'2() do 18'30.

Końcowe notow. s łodsze: Pszenica na wiosnę 
— •— , pszenica na nmj czerwiec 7'98, pszeni­
ca na jesień 8 1 3  d o — ' —, żyto na w iosnę— '— , żyto 
na maj czerwiec— '— , żyto ua jesień 7 18  do — '— 
owies na maj czerwiec 5'49, owies na jesień — .— , 
kukurydza na maj czerwiec 5'68, kukurydza na 
lipiec sierpień —'— do — '— .

Spirytus za 100 hkt. 41‘— do 41'40.
W i e d e ń ,  .12 kwietnia. Cukier surowy 27'45 

do — '— . Stale. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 41 '— do 41'40.

P r a g a ,  12 kwietnia. Cukier K. 27'45- Ten­
dencja. silna.

E a m b o r g ,  12 kwietnia. Kawa Pio loco ordyu. 
35’— do 37'—, prawdziwa ordyn. 38'— do 39 '— , 
dobra 40'— do 45 '— , Santos Good na nmj 37'50, 
ua maj 38'75 na wrzesień 89'25, na grudzień — '— .

H a v r e ,  12 kwietnia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na kwiecień 45'25, ua sierpień 45'25.

Berlin, 12 kwietnia. Banknoty austr. 84'35 
Spirytus 48'90.

Paryż, 12 kwietnia. Trzyprocentowa renta 
10P47. klaka 26'95.

Frankfurt, 12 kwietnia. Kredyty austryackie 
227'50. Koleje państw. —■'— . Alpiny — •— . Discon- 
to 191-60. Laura 280'30.
twagMBi 8BB n agam: EgasBaa — nr t b o b  nesraa*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
4 s# bb i « fi Sil w  <» h « «» t,w « §« i.

# < ■ #  4 # ł ©

Prywatne krasa
girniiazyalne i realne,

zb iorow a, m iu k u  rila p r y w a ty -  
s t ó w  w s z y s t k i c h  k l a s  g im n a -  

z y a l n y e l i  i r e a l n y c h .

K orepetycye
d la  u e z n  p u b l icz .  g im n .  i rea l .

Da m a tu r y  gimn. i ren.in. 
k r ó t s z o  i d łu ż s z e  k u r s a  (Da 

w s z y s t k i c h  (p a ń  i panów ) .  
W s p ó ł u d z i a ł  si l  f a c h o w y c h  

pod k i e r ó w ,  em . ck .  D y r e k t o ­
r a  s z k  ś ród .  W a r u n k i  p r z y s t ę p .

, 1. S tr z e le c k i  
b. n a u c z .  G im n .  F ra u o .  J ó z e fa  
i s z k o iy  r e a l n e j  w o  L w o w ie  
U lica  Ż i e l o H i Ł  S  I. p., ( s t a c y a  
t r a m w .  e lo k t r . ) .  Z g ło s z e n i a  od 
g odz .  i!— 0 popol.  17'13

Zdalna panna v; modelarstwie
z n a jd z i e  u m i e s z c z e n i e  w  m a ­

g a z y n ie .  „Iris" J a g i e l l o ń s k ą  7 .

■pri i iea 2 ybi‘ki3wicza 2 3 , ó po- 
* 4  k o i ,  p r z e d p o k ó j ,  k u c h n i a  
i a z io n k a  ort Ui m a j a .
Ulica św., iflarka 4 . 8 p o k o je ,  
p r z e d p o k ó je  k u c h n ia ,  ł a z i e n k a  
mi i m a ju  i 1 c z e r w c u .  W o d o ­
c ią g i ,  ł a z i e n k i  z t u s z o m  i p r z y ­
r z ą d e m  do g r z a n i a  w ody .  W i a ­
do m o ść  św . M a r k a  i!, 1. p ię t .

1907

335 Recepi. P r a k t y c z n e  
przepisy pie­

czenia ciast, b u l e k , t o r t ó w  p ie r ­
n ik ó w ,  r o b i e n i a  lo d ó w ,  l i k i e ­
r ó w  i  t. d., p r z e z  a u t o r k ę  „ P r a ­
k t y c z n e j  k u c h n i "  : Róży M a- 
f c a r c w i c z o w e j ,  w y d a ń  d r u ­
g ie .  N a b y ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r ­
n i a c h .  Główmy s k ł a d :  K s i ę g a r ­
n i a  S e y f a r t l i  i C z a j k o w s k i  w o  
L w o w ie .  —  C e n a  d w io  k o ro n y .  
N a  w y s y łk ę  dołącza s ię  40 
lid e ró w .  KkiG

g n * ; s r n i c c l s i e g '0
ró ż n o  lo k u le  n a

1. 3  s ą  
n a  s k l e p y  i 

b i u r a  z a r a z  do n a j ę c i a  1787

Świeży transport wiosenny 1
Jó sef Kornar, Lwów

ul. Ja g ie llo ń ska  4. 
Ubrań m ę sk ic h  od z lr . 8‘-  
Z u rz u tk i  „ S '-
Ubrań ża k ie to w y c h  ” 10-—
Ubrań u n ifo rm o w y c h ., 8 ’—
ł ln w c lo k ó w  0.

Z am ów ien ia  u sku tec zn ia m  
do 24 g o d zin . 1765

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu 11 k w i e t n i a  1900 r. 

ułożony procentowo w walucie koronowej.
1 zlr. a. w. lub w srebrze =  . . 2 k. — b.
1 reń sk i m . k . =  . » • 2  k. 10 h.
i „ w  złocie =  , • « 2 k . 40 łu
1 m arka  =  . . • • • 1 k . 18 h.
1 frank lub lir =  . . . • — k. 96 h.
1 funt szlerl. =  . . ♦ . 24 k. — li.

Kurs wszystkich efektów, 7,  wyjątkiem notowanych 
za sztuką” rozmaitych losów, jest podany za l ‘>0 koron 

nominalni o. Aby wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­
wany 1 n rpom nożyć jego wartością nominalną, a ilo­
czyn podzielić przez luu. Pizy nkuyach niepeluo wpłaco­
nych należy nicwpłaconą kwotę odliczyć.

p !acą  ż ą d a ją

itenta papierowa . . . .
Kenta s r e b r n a ..................................
Losy Z roku 1854 po 250 zł. ink. 4°/o

1860 po 500 zł. wa. 5°/o
B 1860 po 100 zł. 5°/o .

* u /  1864 po 100 zł. .

09.10 
98-95 
164-— 

130*59 
i 00 — 
201.—

90-00 
99-15 

105-~ * 
<37.— 
161.— 
2 0 2 *—

( i s a ń ^ d w a  kra jów  k o lony  w ę ^ouku i j ;
VYęir. z ło ta  ie n ta  za  100 zł. 4°/u, » » 97*25

„ „ „ w  w ał. ku r. za  260 %łt„ ob i. 4°/o . . . .  93*65
„ kor p.urop. n4V>0/* 100 i  98'-—

Węj^. bl. op r. regu ł O s y  en lou at. 4 pr. 140* — 
„ pożpiem iow ii aa JO.) z). . IGft*—
* „ _ za f»0 z ł. .  J65 50

Inn« iMiMieznc połycskl.
k ra j .  IluUowiUy h r . lHOłl los.

p rop lnncy jne  lun.
94'—

96 .— 
102*—

91‘50 

84*. 25

l i s ty  illti ż n e

pii6*tw» krajów w K ad z ie  p a ń s t w a  
r e p r e z e n t o w a n y c h .

R entą zło ta  w ol. od pod. 4°/o za 
Rauta w o lna  od pod. 4(,/o za 200 1

100 zr. 98*40 98*60
Rauta w o lna  od pod, 4°/o za 200 ko r. . 98-90 99*10
Renta inw esl. JUintr, 3Va°/o za 200 k o r . .  86-jO 86-30

O k U l K f t c y t t  i s o i e j o ł u * .
K ol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4c/o .
K ol. Cesarzow ej E lżbiety  w zlocie wolno 

od p odatku  za  100 zł. 4°,’o 
Kol. Cesarza F ranciszka  Jó zefa  za  100 zł,f»°/o......................................
K ol. A reyks. R udolfa w w al. kor. wolno 

od p odatku  z a  200 kor. 4°/o 
K olej K aro la  L udw ika po 200 zł. mir.

(ostem pl. akcye) 5°/o

O I»IS K ac .T«  p l « r w * i e ń # t w a  (ko le jow e) .
Kol. Arc. A lb rech ta za 300 zł. 5°/o „ w złocie za 900 zł. 5°/o .
Kol. bukow ińsk ie loka!, za 200 koron

4 ‘V > * ..................................................................
Kol. g a l. K arola L udw ika za 2 u 0 ,100 z ł.4"/o . . . . . . .
Kol iłlw w sko-czern .-jasskiej z r .  1894 za 

400 k o r .0/®

97-50

9G-— 96-90

121.- 121-50

90-— 96*50

100-65 10J *60

( k o l e j o w e ) .

109-50 110-50
107*— 108*—

95*25 96,25

»6*— 96*9 :•

S6*40 97*20

95.20 96.20
103.20 103.70
95.— 95.40

109.50 110.—
95.50 6 9 - -

62.75 93.25
94'25 94.00
94*63 9 5 '—
93.56 94.50
93.24 93-50

99.70 100,—
94.50 95.—

1U0.50 101 50

100.—

98'— —
94 .— 95.—
99.4C* 100.40

Obwieszczenie.
wtorek dnia 17 kwietnia 1900 r.

ewentuulnie w razie gdyby na tym dniu nie zebrało się 
potizebuej ilości członków (§. 45 stut.) we środę dnia 

1D00 zawsze o godzinie 4-tej j)opol 
biurze Towarz. kredytowego w Zbarażm

aiiis Walne (m ufo

2 5  k w i e t n i a
odbędzie się w

h .  l w  AJ 4S W
C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  w  Z b a ­
r a ż a ,  nu które ik T. Czionków Towarz. się zaprasza.

Forsądek d zien n y:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1899.
2. Zatwierdzenie rachuuków i udzielenie absolutoryum

Dyrekcyi.
3. Zatwierdzenie uchwalonego przez Radą zawiado-

wczą rozdziału zysku za  rok 1899.
4. Wybór 3 członków Rady zawiadow. i 2 zastępców.
5. Wnioski członków. :802

Moses Feuerstein Moses Axelrad
se k re ta rz . zast. p re z . r a d y  zaw iad.

Nowość d!a Pani |
T a n i o  e l e g a n c k o  

i gisstownae 
w y k a ń c z a  s i ę  vr k ró fc k i lh  ® 
c z a s i e  p o d ł u g  o s t a tn i c h  
ż u r n n l i  w s z e l k i e  s u k n ie ,  
w  p r a c o w n i  S5J k i «  ts §

„ F  Ł  ©  R  A «  1
Jagiellońska 7. (róg 3 Maja), ® 

iwl
P r z y j m u j e  c a łe  s u k n i e  ™ 

do s k r o j e n i a  i f a s t rygo-fes  
w a n i a .  175 ;) o

< '-Ą ;“:V "A

Pierw sza parowa fabryka

głów n y skład w yrobów  masarskich

Jozefa
w e L w ow ie, u l. H alicka  10.

o d z n a c z o n a  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  i m o d a le m  s r e b r n y m  r z ą ­
d o w y m  n a  w y s t a w i o  k r a j o w e j  w e  L w o w ie  w r. 2 804 .

p o l © o a  e l s l  ś ^ ^ I ę t a , :

N a j w y b o r n i e j s z e  szynki, z n a n e  z d o b ro c i  kiełbasy p ie c z o n e ,  k r a ­
j a n e  t a k  zw a n e  k r a k o w s k i e  i s iekana ,  p o l s k ą  do g o t o w a n i a  
ozory, polędwice w ę d z o n e  i p i e c z o n o ,  wędzonki, ro iady z p r o s i ą t  
i in n o  p a s z t e t y  z d z i c z y z n y ,  cielęcinę m a r y n o w a n ą ,  p ie c z o n o  
m ło d e  p r o s i ę t a  i w s z e l k i e  in n o  " w y r o b y  w  z a k r e s  m a s a r s k i  

w c h o d z ą c e  po najumiarkowańszych cenach.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwroiną pocztą.

Z g łęb o k im  sza c u n k ie m  Józef Jankow ski.
L w ó w  u l .  M u l i e l i u  1 0 .

10  dni na próbą! 
G rający budzik.

„ I  i* j™ **)
w m M if

N ie zb ę d n y  dla 
s z y s tk ic h .  

n e r w y  
w s k u te k  chuia- 
su  spraw ianego  
p r z e z  w s z y s tk ie  
in n e  budzik i, 
n ie p r z y je m n e ­

g o  dozna ją  w ra ­
żen ia . P r z y m io ­

t y  m o ich  b u d zikó w  są  n a s tę ­
p u ją ce : G ra g ło śn a  i  d łu g o ­
trw a ła , s ta ra n n e  i m o cn e  w y ­
konan ie . W y s y ła  s ię  za  p o ­
bran iem , w  d a n ym  ra z ie  
z w r o t p ie n ię d zy . W s ze lk ie  
r y z y k o  j e s t  za tem  w y k lu -  
czonem . S p rzed a ż  za g w a -  
r a n c y ą .  li leg a n ck ic  p o k r y c ie  
n ik lo w e  17 j'i cm . Cena z lr . 
7'50 za s z tu k ę  fra n . em ballagc. 
I l i x ,  W ie d e ń , P r a tc r s i r a s -  
s e  l i i .  7 G1

Proszek odżywczy Heydena
j e s t  p r o d u k t e m  b ia łk a ,  k t ó r y  u m o ż l i w i a  i n t e n s y w n o  o d ż y w ia  

n io  h b ’£  p r z e c i ą ż e n i a  o r g a n ó w  t r a w i e n i a .

D osk on ały  środek oćLśywcsy ' U d
d la  osłab ionych , dzieci, karm iących  m a tek , szczupłych, iiicdokrw D tycii, rek o n ­

w alescentów , o raz ty c h , k tó rzy  fizycznie lub um ysłow o ciężko p racu ją .

WZBUDZA W IELK I APETYT. 9S4

Ifcostać m o żn a  w  a p te k a c h  i  d rogu  e r y  ach
CHEMiCZN A_FA8RYKA_H E Y D E . M A _ r a d e b e u l - DRfc-Z No.

97*40

93-85
98-50

14U.60
1C.0-—
165.-

95* ~  

i02 ‘75 

63-SO 

96.00

92.—

84.75

Roi.
2U0 al. ko r. 41 

ihiUowiUBlde old
106 *1. f » ' * ; o ........................................

(<nlic, p o i. U ra j .  * r. 1H7U ha 106 *L 0°/u 
L a iic . poż. k ra j . * r .  IH9H m  200 k o r . 4"/o 
(Lilie, oblig . prupiu . n roku  1BH9 aa 11)6 

7.).4(i0> . . . . . .
R óżyczka prem iow a iu. W lodn lii« r .  1H71 I’«żyC7.ka mluHift l<wowa ■ roku JHuft an

100 sł. 4(y o j ........................................
Konia w louka au KHi ko r. 4,J,u 
R ożycibn  liul^artiku * r. llKI «t. U'V«

t J H i j  x » t t A » w n c .  Oblig. h ipot I 
( z u  1 0 0  z l .  N o m .) . 

Auidr. »aLł. k red . s leiii. Joh. w 50 Ittt 4 '^  
Uukowłćflkl »akl. k red . ulem. Iob. ii"/o .

* »  ̂ « Kuj 4r>,o .
( la l. Akc. bank bli*. 10 /̂u prom . Juh. ry/o 

lo s . 60 iKt .a 9 .  n „ (Ki Jat ca  liiJU
koron 4°/o ..................................................

O ni. To w . k rea . alBm. 4°/u loa . btt lat .
,  ,  , , 4°/u los. 41 U t .
B „ 4"/» Btaru . •
B * 40/rt *a 266 kor- •

Uniiku k r a jo w e g o  dla O ulloyi i Lodom .
4’,a(Vo 511/* lu t zw ro tne  . . .

liiinkii k ra jów , lun. 57‘/a lat. ca  2 0 6  ko r. 4‘V« 
Kuliku k ra jow ego  iibllg. kom un. 2 em . f»"/u 
KnnUu k rajow ego  ob llg . komiiii. 11 om. 42 

la t zu 266 k o i .  4l;a"Jo 
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4. em 

45-1 e t., aa  260 kor. 4°/o . . t
Banku k ra jów , ob i. kol. los. tu  260 kor. 4fl/o 
Aiihlr. w ęglerair. bnnku 40'/* la t los. 4"/c

7. p r a w o m  [)iocvv«^ońH tw «

7.ii 1 0 0  z ł .  n o m .
Kol. Lw ów -Caer.-Jftssy .*  r .  iHHi cn *160

zl. 4n/<j m niej lu1',® . . . 87*— 88*75
K oM  liffow -C seru . a r .  Ibb4 tu  366*1. 4"/o 95-— 95 6 J
(iu i. kol. luk . wsi lioiłn. aa 160 al. 4,,/« —' — —
(i« l. W ęg. lioU*i rw . JM76 v,n lii)') i .\ . ó''/o 164*75 105,2) 

„ „ „ 1678 za B(J{) ■/,!. 6'».o 194-6& 165 40
,  ,  .  ,  1H87 K-i 2 0 0  /O. 4'Vo S'b mj 90

a) L o s y  p r o c e n t o w e .  
A ustr. zflkł. k r. z. obi. p r. a r. 1H8U il'J/o

„ b w IH8U «•»/«
Tow . ńog. im  Dunaju 1(56 *0 . «»k. 4 ‘,« . 
U regulow anie D unaju % 1870. 100zł. S /̂o 
W ęg. Banku h ip. po 100 zł, 4°/o 
Pożyczka m. T ryeutu  160 a l. n ik . 4V»’V*

.  n i. „ 50 a ł. 4°/o •
Pożyczka Herb. p ren t. po 100 frank . 2"/« 
T ureck ie ob i. p rem . Lol oj - po 460 fr.

t>) L o s y  b e z p r o c e n t o w o  
IJłKlniieactohiikle (IbmiMcn) *(. . •
ZkUL Urnd. dlii U. i p. po lin) . ,
Ciury 46 cl. mU. .  ,  •
Rożyr.ckti m . In sb ruku  2i) c l. . »
Losy ni. Brukow a 20 J. • • •
l 'o ż)ozku  ni. Lubiany 26 c l .’,. . •
O fen 46 ct. . . .  t  .
Ralfiy 46 -i|. ink. . . .  .
Czerw, k tc y ia  nuutr. to rr. 16 At. ,  .
Czeciv. k rzyżu  wręg. iovr. !» i ł .  ,
Losy fund . hic . Budolfn 10 sf. , ,
Bulili u 40 al. ink . « ,
Roż H nlcbu igska  26 nt. *

„ Douois 46 zł. Illlf. .
Poż3rczka n i. H tauistaw ow a 20 
WaI(1hIh1uu 96 «l. ink. . . . .  
Losy kom unalne ni. W iednia z 1874 r.

A l £ C y «  p r z e d s i ę b io f s lw  t i a n n p

Huków, kot.t ok . (akc. pierw .) 2 0 0  «L =  
400 k . .

„ (akc. sukł.) 2()0  a t . =
400 k ...................................

Kolei póln.-coH. 1 'erd. 1 0 0 0  ■!. m k. =
2100  ...................................

w l.wów-Ozorn.-JftHBy 2 0 0  cl. = 4 0 0 k.
,  W8ciiodn.-gRlle.-lok. 266z. =  400k.
„ puństwtiwyob 406 cł. sr. = =480k.
,  puhiilniowoj 206 z. 6 9 0 1. = = 4 8 0 k,
» vtvg‘e r .  gniło . 1. 266 al. = 4 0 0 k,

A K c y c  b a n k ó w  ( « a  a z tu k ą )#

Unitkii Auglo nuutr. 126 cł. , •
Renat, banku liandl. liUd zł. . •
Zn k i, k io d . d la  łiaiiiJlu i pcAoiii. i>. «*- •
W ęg. b an k u  k red y t. UDO *) . • *
ln*'_ uJuinti. tow . esik. 5 0 0  *1. * «
(06 . butiku hipot. 2 ()0  zł. . .

n m dlii handlu ł p reom . 2 0 0  Af,
Kuliku d la  k ra j .  koronnych  206 *»f. ( ,

„ A uetro-w ęg- 0()0  z l. ., Zwlą-jtk. (OnlotinauU) Tł l .
CndtiU. banku  nw ią ik . IDO 
Ż iv»m«!eiiRkii bulika IDO ul.

122-50 123.—
275' 270 -
228-35 ’/.2S‘65
182- 182 25
143- — 145. —
171-50 173—
_  — —.—̂

113 50 113.70
126.75 127-25
151.5 151-25
1UU.50 131 —
Iti9-7L 130—

A 2 k C j , 4? p r z o i l s ię b io r s tw  p i z o m y /U o w y c łi.

(Jallc. kurpnu. na ft. tow arc . 5011 Uor. . 220.66 221*—
238.25 240-25 Aiintr. Tow. góruiCNO Aiplne 166 cl. 267 .7 > 263*25
235*50 237*— ITazklłjwłj Tow . że la  u . prnem . 200 . 6Y7 — 578'—
335.— 345.— Bcliodnicu 566 kor. . . . . . 358 300 —
256*75 257-75 TurccUio cara . ty to iilow . 266 fr. por. m[«. 15^.50 159,50
241*50 2*13.50 TfIfall Iow. Uup. węglu 76 i i .  . . 336-— 335,—
376. - ——
160— 171—

76.75 W si I u  t  j .

j 19.— 120-— D ukat cesurflkl . . . . . 11*41 11*45
A ustr. w ąg. 8 g n id . etatu  m o n e ta . _. _ _ p_
20-frnuków ka 19*26 19-203. 26-m arków  k u ........................................ .......... 23-62 23*76

13.20 14*20 Hossy juki pól Lu pory.'it . . . .
397.50 398-50 K iem iockie banknoty  mi 166 uiaralc 118.40 118.60132.- 132*50 WIohUig banknoty  ku 1U6 Dc . t 90-20 99-45

65.— 67.— K obie. . . . .  # 2'f>5 9*50
6 7 .- 60*— 8ouvereny . . . . .  t 24.21 24*27
49.— 50' —

134.— 130.—
132.50

42*50
133.50
43.50 B e r l in ,  dnia 11 kwietnia:

21.70 22.70
G5.— (36-— Pucu. llwty cnHtuwna 4 p rao .H eryu  6 —U , 100*20

172*50 174-50 » •  ‘R/a proc. f 98-40
56'— 58.— .  „ „ 11 pioo. Bery a . , 83.—

182*— 184.— Rozo. llaty reutow o 4 proc. . . . * 101.10
1 3 0 .- —• — « „ . 3Va proo. . , • 94- --
178.-- 184- — Pozn, ob iigacye  pro nr. U1/* proc. .  , * 92.10
3S8*— 390.— Dublo ( 1 0 6 ) ........................................ # 210.04

Austr. b ankno ty  (106) . . . 84-3')
o c to w y c h . Listy cnstiiw ue K ról. Rolsk. 41/* pros. 97,90

W arszaw a, dniu 11 kwietnia:
1C3-— 100*-

Listy ilkw lduc. K ról. Poluk. duża . . # 98.50
76* — __. __ „ „ drobne m 97 ‘75

Boa. Po*. Prom . c ro k u  1804 , t 31S*—
293,— 293.50 H .  .  1«W 2 7 5 . -
138*25 188-75 Obi. prom . B anku H ilachockiegu . 218.—
98.- • 10<>,~ 1 A«ty auat. Tow . k red . s ien iak . (lnie 97.75

132.80 133* — ,  ,  .  .  » drobne „ __
25*1*5 25.25 m „ liiiKBta W arszaw y se r . VI). _

104.25 105'— . . .  * 4</» proc- . 9 3 .8 0

P etersb u rg , dnia 11 kwietnia:

l.łdty *AHt

pożyocka p reiu . n r .  1801 a 310. -
„ a r. 1800 258.—

i. Tow . k red . ulom . Kr. polak. 98.20
ro sy jsk ia  . , _*_
kijow sk ie  . „ 95.7/i
w ileńsk ie • .  , • 96.8/3
charkow sk ie  . .  * . « 98.8/1
cłiersońsk io  . . . . 100*—
bosaraU .-tauryile. .  , • 90.50

Nnkl aiiem smółki wydiiwniczej we Lwowie, Stow. zhr. z ogr. poręko,. — Z Dimkarni „Słowa Polskiego” we Lwowie pod zarządem Z. Hala emskiego.

#


